n- 


m | 


=5 Września 


pon 


Z Października 


Niedziela 


E Z Petersburga, 14 (26) Września. 

_ Przez Dyplomy CESARSKIE z dnia 29go i 30go 
Siefpnia, Ńajmiłościwićj mianowani zostali kawalera- 
Mi orderów: św. Anny klassy Ićj rzeczywisty radca 
stanu, professor architektury CESARSKIEJ akademii 


(Szlak pięknych Thon, i św. Stanisława klassy léj: 


Tzeczywisty radca stanu, w godności szambelana, czło- 
nek konsultarji przy ministerstwie sprawiedliwości n- 
stanowionćj. hrabia Zubow; lejb-okulista dworu JE- 
GO CESARSKIEJ MOŚCI, rzeczywisty radca stanu 
Kabat, i landrat prezydujący w ober-landrichcie Est- 
lindzkim, con Kruzensztern. 


NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, dnia 5go Sierpnia r. b., 
Najwyżej rozkazać raczył: postanowione przez Ukaz 
Najwyższy z dnia 29go Grudnia 1850 roku wzbronie- 
nie wywozu za granicę srebra, nie rozciągać do mo- 
nety srebrućj stępla zagranicznego, którćj wywóz do- 
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jako też i w Wielkićm Księstwie Finlandzkim. 


| WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Księgarnia Bernstejna przy ulicy Miodowćj nr 433, otrzy- 
mała następujące nowości: Bartoszewicz. „Kościoły Warszaw- 
skie rzymsko-katolickie,** wizerunki kosciołów i nagrobki ryto- 
wał M. Starkmann, zeszyt 1 pro 13, rs.6, Nakwaska, „Dwór 
wiejski“ 3 tomy rs. 4. Pol. „Czarna krówka“ legenda 1 tom 
kop: 60. „Swięty Seralicki i poeci włoscy” 1 tom kop. 37 i pół. 
1 Ygodoix rolniczo-przemysłowy, 2 tomy rs. 4. 

+-— W przyszły wtorek i środę, dnia 9i10 b m., ciagnienie3ćj 
klassy loterji klassycznój. 

*  Dziejopisowie krajowi. — Wydanie Wolfa. Przed 
czterema jeszcze laty, kiedy dopiero wydanie dzicjo- 
pisów krajowych było w zawiązku jako projekt, Dzien- 
nik już wspominał o tym projekcie, który robi za- 
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(szej epoce. Teraz patrzymy na początek dokonywa- 
nego już przedsięwzięcia. Cztery tomy przekładów ró- 
znych naszych łacińsko - polskich historyków mamy 
pod ręką. Cztery tomy te wyszły już od rokn blisko, 

«na horyzoncie Warszawy ukazały się od kilka dobrze 
miesięcy. a głacho jeszcze w literaturze o przedsię- 

` wzięciu Wolffa. Obiecujemy o dziejopisach szereg ar- 

"tykułów. Dotąd najdokładniejszy obraz bogactw na- 

* szych historycznych przedstawił Łukasz Gołębiowski. 
Zdania jego 0 autorach acz ważne, acz nawet oparte 

* Na powadze jednego z najpierwszych naszych uczo- 

nych. czasem są za treściwe, niewypowiedziane cał- 
kiem, lub nie wszechstronnie obmyślane. Zresztą po- 
Jedyńcze zdanie nie tutaj nie znaczy; potrzeba całego 

' chóru głosów, żeby stał się fakt jaki w dziejach litera- 
tury narodowćj, żeby się wyrobiło pojęcie pewne, sta- 
nowcze o historykach dawnych i o ich zasłudze. Zre- 
Sztą nowych autorów których Gołębiowski i spółcześni 
jego nie znali, wiele przybywa. Wydanie Wolffa da 
nam sposobność odezwać się z naszćm zdaniem o pi- 
sarzach historycznych polskich. Obszerny artykuł o 
Rudawskim zaczynającym »Dziejopisów krajowych« 
już złożony w redakcji Biblioteki Warszawskićj. Wzy- 
wają nas publicznie do ułożenia przewodnika history- 
tzno-bibljograficznego o autorach dziejowych dawnćj 
Polski (patrz gaz. Codz. nr. 256 r. b) Dowodzą nam, 

„ Że jest to projekt, który do godności potrzeby publicz- 
nćj podniesiony być winien. Gotowiśmy na ten trud 
nowy chociażby dla tego, żeby raz jeszcze pokazać mi- 
łość naszę dla nauki. W artykułach naszych o dziejo- 
pisach krajowych obszernićj więc będziem motywować 
„to zdanie nasze, które musi być treściwie zebraną my- 
ślą przewodnika. 

„ Wracając do dziejopisów krajowych życzymy temu 
pięknemu przedsięwzięciu jak najpomyślniejszego, jak 
największego powodzenia. Ze wszechmiar, ze wszech 
miar, ze wszech względów ono tego warte. Dotąd o- 
prócz Rudawskiego, który zajął dwa grube tomy, 
w dwóch drugich są pomieszczone tłomaczenia Syro- 
komli pomniejszych urywków z ogólnego skarbu bo- 
gactw naszych historycznych. Sliczny jest tam obraz 
Wojny Chocimskićj Sobieskiego; jest to prawdziwy 
poemat dziejów, to wielki rapsod, zdzieła tego świeci 
poważnie majestat historji kto chce widzieć i wiedzićć co 
lest historja v"hajszczytniejszćm jéj znaczeniu, kto chce 
Mieć obraz przed oczami dwóch światów, dwóch cywi- 

zacji, niech czyta Sobieskiego. To i artysta i filozof, 

- Gzłowiek który ma wysokie wyobrażenie o historji, 


umie ją pisać. Inne tłomaczenia Syrokomli. są to 
mniejszćj wagi urywki, ale zawsze ciekawe, dla cało- 
ści mieodbicie potrzebne. Pamiętnik Solikówskiego 
rózpowiada ciekawe szczegóły o czynnościach Stefana 
w Inflantach i t. d.. o tćj jego dążności, o tém popiera- 
niu silném wiary w krainach, rozwinęliśmy obszer- 
nićj w recenzji dzieła Possevina: Commentarius Livo- 
niae (Biblioteka Warsz. 1853 maj). Górecki, Łasieki 
rozpowiadają o wojnach włoskich wszystkich cytowa- 
nych tutaj autorów, moralista, republikanin szlache- 
cki Jędrzćj Maxymiljan Fredro najmnićjsięhistorji za- 
służył, bo bez wielkiegy talentu rozpowiada o bezkró- 


| lewiu po Zygmuacie Auguście i o elekcji Henryka Wa- 
„lezego. Mamy więc już szereg książek bardzo cieka- 


wych, dodajmy, boć to rzecż także ważna, zwłaszcza 
w dzisiejszych czasach, kiedy książki tak drogie, bardzo 
tanich. Tom gruby kosztuje dwa ruble. 

Dotąd „w dziejopisach krajowych** dał nam Wolff 
rzeczy znane, ale będą i nie znane. O tém napiszemy 
drugi artykuł. Tymczasem drugi raz już zapisujemy 
na tych kartkach na podziwienie nasze, że o tém wiel- 
kiem przedsięwzięciu literachićm tak u nas cicho, kie- 
dy o publikacjach daleko mniejszćj wagi i żadnćj wagi, 
tak głośno rozprawiają i gazcty i ludzie, co to gada 
lubią o literaturze i nauce. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


A oN. GEHA, 

Londyn 1 Października. Przedwczoraj wszyscy 
ministrowie otrzymali wezwanie, aby się we wtorek 
o godzinie 2éj zgromadzili w wydziale spraw zagra- 
nicznych. W czasie ferji parłamentowych, gabinet 
przynajmnićj raz na tydzień zgromadzać się będzie. 
Lord Palmerstonod chwili odroczenia parlamentu: tyl- 
ko na 3 czy 4 dni oddalił się z stolicy, lord Panmure 
nie opuścił wcale Londynu, chyba dla zwidzenia ro- 
zmaitych obozów i arsenałów. Lord Clarendon pra- 
cuje codziennie w wydziale spraw zagranicźnych, 
a sir Ch. Wood, również regularnie odwidza wydział 
admiralicji. 

— Statek transportowy /mperatrtce przybył wczo- 
raj z wielką liczbą inwalidów i raunych z Krymu do 
Spithead. Pacific w tym tygodniu odpłynie tam z czę- 
ścią korpusu robotników. 

— Dziwnym jest ten fakt, że.spisy ludności w An- 
glji okazują uderzające zmniejszenie wzrostu ludno- 
ści. Wojna sama przez się nie mogła przyłożyć się 
do tego, owszem zdawałoby Się, że w nieobecności tak 
wielkiej liczby wojska, liczba śmiertelności powinna 
była w królestwie raczćj zmniejszyć się niż powię- 
kszyć. Również dziwnem jest znaczne zmniejszenie 


liczby zawartych małżeństw. 


— Nabożeństwa dziękczynne za powodzenie w Kry- 
mie, odbyły się wczoraj bez widocznego współudzia- 
łu ludu; kościoły nie były więcćj napełnione jak 
zwyczajnie. 

— Od kilku tygodni między gubernatorem wyspy 
Jersey i miejscowemi władzami (których skład i 
atrybucje urzędowe ` zupełnie się odróżniają od 
władz w całćj reszcie Wielkićj Brytańji) panuje nie- 
porozumienie. (Neue Pr. Zet.) 

A STR JA. 

Czytamy w Wiedeńskićj Presse: 

Pogłoski o propozycjach pokoju i negocjacjach 
w tym celu, krzyżują się ze wszech stron. Z Paryża 
najprzód nadeszła wiadomość © gotowości zawarcia 
pokoju na podstawie czterech punktów gwarancji, tyl- 
ko chcianoby żeby konferencje rozpoczęły się w Pary- 
żu. lane osoby utrzymujące że również dobrze są za- 
wiadomione, zapewniają, że negocjacje rozpoczną się 
na nowo w Wiednia i to nie długo. Wiadomość ta 
potrzebuje potwierdzenia. Ale potrzeba nowych kon- 
ferencji po ostatnich* faktach zbyt mocno czuć się 
daje, żebyśmy nie mieli wspomnićć o nićj. 

— Piszą z Wiednia 17go września do Journal de 
Francfort, że rząd austrjacki otrzymał z Paryża i Lon- 
dynu wiadomości, że gabinety francuzki i angielski wy- 
prawiły do swoich poselstw notę okólnikową, mającą 
objaśnić obce mocarstwa względem punktu widzenia 
z jakiego mocarstwa wschodnie zapatrują się na upa- 
dek Sebastopola. Poselstwa Anglji i Francji nie otrzy- 
mały dotąd tćj noty, ale oczekują jéj co chwila. , 


SZAWSKI 


Jutro Ś. Brygidy Wdowy. 
Wschód słoń. o god. 6 min. 15. — Zachód-o g. 5 m. 19. * 


— Zeit pisze, że zabawiwszy niejaki czas w Pary- 
żu, pan v. Prokesch, uda się do Frankfortu dla wyda- 
nia tam rozporządzeń jakich wymaga jego wyjazd do 
Konstantynopola. Dodają. że hrabia Rechberg o któ-' 
rym mówią, że ma zastąpić p. Prokesch w Fraukfur- 
cie, przybędzie do tego miasta w połowie października, 
i zaraz obejmie urzędowanie. 

— Dwaj oficerowie jazdy angielskićj przybyli tu 
z Krymu, w celu zakupienia 1000 koni, przeznaczo- 
nych dla armji angielskićj. 

— Według korespondencji wiedeńskićj w Gazecie 
Kolońskićj z raporta jeneralnego doktora armji au- 
strjackićj, pokazuje się że w ciągu ostatnićj zimy woj- 
ska austrjackie w Galicji i Bukareście straciło 40.000 
Jadzi częścią przez cholerę, częścią przez gorączki ty- 
foidalne. 

— T[użynjerowie austrjaccy pracują nad oczyszcze- 
piem njścia Suliny. 

— Piszą z Medjolanu go września do Neue Preus- 
sische Zeilung, że werbownicy angielscy w ciągu o- 
śmiu dni jak rozpoczęli swoje operacje, zarekrutowali 
joż 2000 indywidnów, a to wskutku rozpuszczonćj 
przez nich wieści, że żołnierze włoscy mają nieopusz- 
czać ziemi włoskićj i być przeznaczonemi do wyswo- 
bodzenia swego kraju. Kłamstwo to ściągnęło ze wszy- 
stkich stron Włoch wychodców i wygnańców, których 
łatwowierność wkrótce zostanie rozproszoną. 

— Neue Preussische Zeitung zawiera korespon- 
dencję z Wiednia 19go września, według którćj ta Ga- 
zeta zapewnia, że gabinet austrjacki rozpoczął z mo- 
carstwami zachodniemi nowe negocjacje dążące do 
przywrócenia pokoju. Według N. P. Z. pobyt pana v. 
Prokesch w Wiedniu, nie jest obcy tym negocjacjom. 

— Gazeta Kolońska donosi, że ostatnia depesza 
gabinetu wiedeńskiego do gabinetu neapolitańskiego 
datowana 1 7go sierpnia. popiera w sposób bardzo na- 
głący pretensje mocarstw zachodnich. jako zupełnie 
uzasadnione. Austrja wymaga zadość-uczynienią o któ- 
re Francja i Anglja upominają się i oświadcza iż pod 
tym jedynie warunkiem będzie mogła wystąpić pośre- 
dniczo między temi mocarstwami i rządem neapoli- 
tańskim. 

— Słychać o reorganizacji nadzoru morskiego przy 
brzegach Adrjatyku. Szalupy kanonjerskie i łodzie 
pełniące tę służbę, zastąpione zostaną przez paropły- 
wy, których służba rozciągać się będzie do policji po- 
litycznćj, sanitarnéj i celućj. (J. de St. Pet.) 

C | SARA 

O zwycięstwie cesarskich nad powstańcami, o czem 
przed kilku dniami telegraf donosił, nie ma żadnćj 
wzmianki w dziennikach z Hong-Kong, które do dnia 
10go sierpnia dochodzą. Przeciwnie zaś donoszą, że 
na morzu powstanie przeciw dynastji Manczu, szerzy 
się z wielkićm powodzeniem, bo wyborne uorganizo- 
wanie floty utrzymuje nieustanną blokadę brzegów 
między zatoką Tunkin na południu i zatoką Liatung 
na północy, to jest przestrzeń 2000 mil.—Żat/er i 
kilka statków amerykańskich, miąły kilka krwawych 
utarczek z mnożącemi się coraz bardzićj rozbójnikami 
morskiemi, których miało przytćm zginąć do 800. 

Według raportów izby handlowćj w Kantonie, po- 
wstańcy dokazują w okręgach herbatowych Hunau i 
Upah i trzymają ciągle cesarskich w szachu. Ryżu 
jest obfitość i ceny niskie, ale pieniędzy u chińczyków 
mało, a nie ma nadziei żeby się w.tym względzie po- 
lepszyło, ponieważ powstańcy w sąsiednich prowin- 
cjach zupełnie są panami. (Neue Pr. Ztg). 

Fo Bosh 1d G:-1,. sh. i 

Paryż 1 Października. Depesza z Konstantynopo- 
la donosi nam o odwołania stamtąd lorda Redcliffe. 
Jest to dla nas jakby stara wiadomość, tak dalece oko- 
liczności sytuacji czyniły ją konieczną pierwej jeszcze 
nim ona stała się urzędową. 7 

— Mały obóz pod Satory został zwinięty dziś z ra- 
na; bataljon 5lgo pułku który się w Nim rozłożył, 
powrócił do koszar w Reuilly. j 

— Rząd energicznie bierze się do środków zara- 
dzenia skutkom zimy. Prefektom rozesłano listy po- 
ufnane w których wezwani są 0 udzielenie opinji, co 
należy przedsięwziąć w rozmaitych gminach, bądź to 
roboty publiczne, bądź środki uczynienia artykułów 
żywności przystępniejszemi. Mówią o piekarniach 
ekonomicznych, bonach ną chleb i t. d. 


pz 


— Pan de Morny bawi ciągle w Pay de Dome i 
jest słaby. 

— Książe Ernest Sasko-Koburgski przed wyjazdem 
z Paryża do Koblenc, zostawił kosztowne podarunki 
dla artystów którzy mieli udział w przedstawienia 
jego opery. 

— Zuakomity artysta-malarz pan Kamil Roque- 
plan, zakończył wczoraj życie w 50 roku. 

— Niejaki pan Péri& bibljotekara: w Cahors (dep. 
Lot). wynalazł roslinę której liście użyte w sposobie 
herbaty, zastępują chińską, prawie pod każdym 
względem. Roślina ta znajduje się w obfitości we 
Francji. 

-—— Moniteur w części nienrzędowej donosi, że pan 
Lighbtenwelt, poseł uadzwyczajny i; pełnomocny mini- 
ster Króla holenderskiego, miał posłuchauie u Cesa- 
rza, któremu doręczył w imieniu swego monarchy 
ozdoby orderu wojskowego Wilhelma. 

— Wczoraj w niedzielę pomimo deszczu wystawa 
przemysłu zwidzoną była przez 60,878 osób, a wy- 
stawa sztuk pięknych przez ł5,657 osób. 

(lndependance Beige). 
H'I+S.Z.P.A,N J'A. 

Madryt-28 Września. Sekretarz Jéj Król. Mości p. 
Perales, znajduje się dotąd w więzieniu w Saladero; 
wczoraj pozwolono mu widzićć się ż przyjaciołmi. Spo- 
dziewają się tu ciekawych odkryć. Margrabia Casa S9- 
la nie został zaprowadzony do więzienia, ale zostaje 
pod strażą. s 

— Wskładzie domu dworu Jćj Kr. Mości, nie zaj- 
dzie żadna zmiana. księżna d'Alba pod tym. jedynie 
warankiem przyjęła urząd Camerera-major. 

— Jenerał Prim ma być dziś lub jutro mianowany 
jenerał-kapitanem Grenady, ale niedługo pozostanie na 
tćj posadzie i wkrótce wysłany będzie do Barcelony, 
potrzeba tyłko pierwćj żeby przeszedł przez drugiego 
rzędu posadę jenerał-kapitana. Zaczynają ta postrze- 
gać, że środki przedsiębrane przez jenerał-kapitana 
Zapatero ku wytępienia karlistów, są'nie dość skute- 
czne. Z każdym daiem liczba stronników karlistoskich 
zdaje się powiększać. Zapewniają dziś, że Borges ka- 
zał rozstrzelać trzydziestu mikeletów (mozos de escu- 
adra, pewien gatunek żandarmerji w Katalooji); do- 


wódca ten ciągle: zabiera broń-w różnych pojedyńczych. 


odosobnionych wioskach. = W; zeszłym tygodniu kazał 
oti rozstrzelać jednego regidora, ale nadewszystko 
wziął sobie za zasadę nie darować życia żadnemu mi- 
keletowi który mu w ręce wpadnie. (Ind. Belge). 

Madryt 29 Września. Jéj Kr. Mość ma jutro z pe- 
wnością powrócić do stolicy.  Jój zdrowie jest już zuz 
pełnie w dobrym Stanie. 

Cholera powiększyła się nieco w Madrycie. - (7. B.) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

— Piszą z Konstantynopola 10 września: 

Kontyngens anglo-turecki nie opuścił jeszcze swen 
go obóżu w Bajakdere, zdaje się nawet, że nie ruszy 
się stamtąd aż po otrzymaniu wiadomości od Omera- 
paszy, że wojsko które on-ma wybrać z armji Krym- 
skiej dla poprowadzenia go do Azji, już wsiadło na 
statki. Tymczasem kontyngens ten' przygotowuje się 
z największym pośpiechem. W tych dniach jego arty- 
lerja żostała skompłetowaaą równie jak próżnie po- 
powstałe w jego szeregach przez dezercję, jakkolwiek 
te próżnie były bardzo znaczae, wynosiły bowienr do 
1.500 ludzi, zostały zapełnione za staraniem rządu. 
W obecnej chwili rzeczywisty etat tego kontypgensu 
gotowego wsiąść na statki wynosi 12,000 ludzi: Mi= 
nister wojny przedwczoraj odbył jego przegląd i prze- 
mówił do żołnierzy zalecając im, aby byli uległemi no- 
wym dowódcom i aby w obec nieprzyjaciela pokazali 
się dobremi mazałmanami. 

— (zytamy w Post Ztg pod rubryka z Warny 6 
września: ? 

QO'mer-pasża przybył do naszego miasta, w drodze 
w Siseboli przy wejścia do zatoki Burgas odbył prze- 
gląd 8,000 ludzi jazdy, które tam zgromadziły się aby 
odpłynąć do Azji. Piechota znajdująca się w Warnie; 
nie liczy kompletnych 9,000 ludzi. 

O mer-pasza przyjęty został przez wojsko z entazja- 


"zmem jaki rzadko spotkać możaa u Turków. Maton 


udać się znowu do Kryma, aby oddać dowództwo ar- 


miji na tym półwyspie Ahmetowi-paszy. Inny Ahmet- 


pasza, wice-admirał floty, pilnuje tymczasem wsiada- 
nia ma statki. 

"— Piszą z Bukaresta T września, że według wia- 
domości z Ruszczuku, droga bita między tem miastem 
i Sylisteją, jest już ukończona i'ż6w obecnej chwili 
bardzo czyiinie pracują nad inną drogą która prowa- 
dzi z Rasowy do Kustendżi. ; 

— W Tunis przygotowuje się nówy korpus który 
się uda do Konstantynopola. i 
“i Czytamy w Post Zig z dnia 19 września, oi 
Od dnia 8 b. m. objawiło: się niejakie nieporozu- 
mienie między jenerałem Pellisier i dowódcą: armji 


[rat z Konstantynopola. 
Sułtan postanowił budżet regularny. Cudzoziemcy. 


sardyńskiej, Jenerał Pellisier utrzymuje, że: dał roz= 
kaz jenerałowi sardyńskiemu, aby wziął udział 
w szturmie, á tymczasem jenerał La Marmora zape- 
wnia, iż otrzymał rozkaz nie mięszania się do ataku 
na bastjon masztowy, aż dopiero po pomyślugm rezul- 


| tacie ataku Anglików na Redan. 


Ze swojej strony jenerał Simpson utrzymuje, że 
wojsko sardyńskie atrzymało: rozkaz przypuszczenia 
ataku, ale popierając Anglików w szturmie na Redan, 
nie zaś żeby się połączyli z Francuzami w ataku na 
bastjon centralny. Jenerał Bosquet jakkolwiek ranio- 
ny, pierwszym był w powiuszowaniu jenerałowi Pelli- 
sier laski marszałkowskiej, ł 

— Zoajdujemy następujący fakt w liście z St. Pe- 
tersbarga 10 września do gazety Nord, podający szcze- 
góły bitwy nad Czernaja, o której ogłosiliśmy spra- 
wozdanie: 

Nazajutrz po tej szczęśliwej sprawie, było zawie- 
szenie broni dla pogrzebania poległych. Francuzi 
przybyli w znacznej liczbie, a ich dowódcy winszowali 
Rossjanom świetności ich ataku. Aoglicy nie wzięli 
prawie żadnego udziałn w tej robocie, ale około trzy- 


dziestu ich oficerów przybyło na pobojowisko, cho-. 


ciaż powinni byli mićć tyle taktu żeby nie popisywać 
się w tem miejscu ze swemi czerwonemi mundurami. 

Jenerał, D. F. oburzony. ich zuchwałą miną, kazał 
im powiedzićć, żeby się oddalili. dodając,że w prze- 
ciwnym razie każe ich zabrać oddziałowi jazdy i od- 
prowadzić do obozu augielskiego. Jest to nowy dowód 
serdecznej hąrmouji między zwycięzcami i zwyciężo- 
nemi z.pod Waterloo. y 

— Piszą z Warny do Fremdenblat,. że Omer-pa- 
sza uda się do Kercz, Z Kars nie ma żadnych no- 
wych wiadomości. Mustała- pasza donosi z Czuruk-Sa, 
że wojsko kontypgensu tunetańskiego znajduje się 
w bardzo smutnym stanie, podobnie jak rekruci z Tre- 
bizondy i Synopy. W Erzerum rozpoczęto na nowo 
roboty fortyfikacyjne. W dniu 2 wrzesnia nie miano 
tam jeszcze żadnych wiadomości od Williams-paszy. 

(Journalade St. Petersbourg). 

—. Czytamy. w Independance Belge: 

Depesza, z Marsylji | października zawiera nastę- 
pnjące wiadomości przywiezione przez paropływ Zu- 


płacić będą podatek gruntowy wszędzie gdzie kadastr 
zostanie przywrócony. 

Lord Stratferd de Redcliffe, został przez swój rząd 
odwołany. W kółkach dyplomatycznych wymieniają 


lorda Elgin 4ako jego następcę. 


— Czytamy w Neue Preussische Zeitung: 

Poseł angielski lord Stradford de Redcliffe, został 
przez swój rząd odwołany. Tak więc. przesilenie mi- 
nisterjalne które już od niejakiego czasu wprawia dy- 
wam w poruszenie, było tylko prologiem. do upadku 
lorda Redcliffe, który jak się pokazuje nie tak dobrze 
umiał zabezpieczyć swójwpływ, jak rozszerzyć go nic- 
właściwie i nad miarę, Jako jeden z ostatnich czynów 
lorda Redcliffe donoszą, że on pod pozorem że, jako 
surowy anglikanin nie może bywać w kościołach ka- 
tolickich, nie chciał być obecnym na Te Deum- które 
odbyło,się w franeuzkim kościele w Konstantynopolu. 

(Neue Preussische Zeitung). 
WŁ O „Celem: 

Turyn 19. Września. Stan zdrowia. Jego Kr. Mości 
poprawił się tak dalece, że dostojny chory może już 
być uważany za rekonwalescenta, Z uwagi atoli na po- 
trzebę spoczynku i plan podróży do Francji i Apglji, 
Jego Kra Mość postanowił powierzyć na niejaki czas 
kieruńek interesów publicznych swemu. dostojnemu 
krewnemy księciu Carigvan. Jeśli nasze źródła są nie 
mylne, tedy postanowienie oddające chwilowo rejen- 
cję księciu Carignan, zostało przez Jego ról. Mość 
podpisane w zamku Pajermo i jutro: ma być ogłoszo- 
ne w dzienniku urzędowym. = 

— Król Neapolu zajmuje Się wszelkiemi przygoto- 
waniami wojennemi, W ostataich czasach miasto. Caz 
pua zostało silnie ufortyfikowane. Król jak. się zdaje 
obawia się. napadu Francuzów: od strony rzymskiej, 

(indépendance: Beige), 


PYŁKI HISTORYCZNO-LITERACKIE. 
XII. i 
O PODRÓŻY DOKTORA ANTONIEGO ZANOWICZA 
naokoło ziemi. 
3 tomy. Opowiadanie doktora Tripplina. 
Przyznajęmy się do. tego. że lubimy nadzwyczaj. czyz 
tać wszelkie podróże, a.mianowicie po okolicach zie- 
mi nieznanych, bo. nas dziwnie interesują wypadki 
poświadczające rozwój cywilizacji europejskiej po za 
granicami Europy. Nasza epoka pod wielu bardzo 
względami ważną i pod: tym względem w dziejach 
ludzkości będzie mićć ogromne kiedyś znaczenie. „Już 


i 
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nie o Ameryce i Azji tu mowa, ale wpływ europej- 
ski sięga wszędzie. wszystko przerabia po swojemu i 
zasiewa, że tak powiemy, ueywilizowane narody po 
uiezmiernych przestworzach oceanu, po wyspach od- 
ladnych i dzikich, pe tych błogosławionych od natu- 
ry krainach, gdzie to zdaje się drugi raj na ziemi, 
a gdzię jednak żyły dotąd plemiona ludożercze, z ma- 
czngami, z tatuowaniem, z potworami zwierzęcego po- 
kołenia w najświętszćj zgodzic. Lubimy też śledzić 
wpływ europejski jak się rozwija, jak się przelewa 
od Rzpltych amerykanskich na wyspy Otaheityji Sand- 
wich. lubimy śledzić krok w krok,za missjonarzami 
ewangelji. które tym ludom dzikim;na oceanie rozno- 
szą światło wiary, opowia lają dobrą nowinę, dla cze- 
go także w Pamiętnika religijno-moralnym z wielką 
ciękawością zawsze przeglądamy artykały dotyczące 
się rozlanych po świecie missji. W. Księdze świata 
znajdujem także podobnegoż rodzaju artykuły, które, 
rozpowiadają nam dziwne a ciekawe rzeczy to oey-. 
wilizacji stron zwrotnikowych i równikowych, to 
przedstawiają rysy Ściśle miejscowe, to kreślą. nam 
obrazy miast, ludów izwyczajów, czasem się nawet. 
wdającj w historję. Wszystko to są niezmiernie cie-. 
kawe rzeczy, ale ich jednak tak mało posiadamy w na- 
szej literaturze! lone narody posiadają massy dzieł 
podobnego rodzaju, to, też lepićj znają różne okolice 
ziemi. Warrena L'lade apglaisę np..jest dziełem kla- 
sycznem; kto, przeczytawszy Warrena, nie pozna tych. 
bogatych krain, ich praw i stanu obecnego, ich insty- 
tucji, ich bohatyrów dzisiejszych i niedawnych, owych 


Tippo Saibów, Randszyt Syngów, których. imiona. 


znane nam, bośmy je tyle razy po gazetach czytywali, 
ale których znamy najwięcćj z imienia, ich stanowi- 
ska, ich potęgi nie widząc i nie rozumiejąc? 
Pamiętamy, przed kilkunastu laty, toż samo co imy 
teraz uwielbienie dla podróży takiego rodzaju wyzna- 
wał wswojćj »Literaturze i krytycec Michał Grabow- 
ski., W istocie jak nie mióć tego uwielbienia, kiedy 


potrzeba coś wiedzićć, kiedy gwałtem szukamy po 


wszystkich stronach wiedzy, a znaleść jćj nie możem? 
Więc tych książek co nam je dają jak nie chwalić? Po, 
przeczytaniu takićj: książki nie brzmią już nam „dziko 
obee dla ucha nazwiska i wyrazy, bo wielkości polity- 


| czne nieuropejskie nieraz tak blisko poznamy, jak sąz 


siada z którym graniczymy 0 miedzę, powiada Gra- 
bowski. Dzieła, takie czasami mają przeznaczenie 
„więcćj wyniosłe, już nie są dla jednego, drugiego, 
dziesiątego pisane, ale dla naszych potrzeb, dla nasze- 
go czasu, Dzieło np: Tocquevilla o Ameryce, stano- 
wi epokę dla Europy. 
Nawiasem poprosimy tutaj redakcję Księgi świata, 
żeby w. następnych zeszytach swoich, jeżeli jéj, przyj- 
dzie tknąć się krain zaeuropejskich, na. przedmiot 


(więcćj ludzki zwróciła także uwagę. , Przeczytamy, 


z ciekawością jéj artykuły statystyczne, opisowe i oby- 


 czajowe,ale hiechaj nam czasem Księgą świata da z po- 


dróży zagranicznych wyciągi historyczne. Co u nas 
mnićj znanego jak te kłótnie i nieustanne spory 


Rzpltych amerykańskich? Spotykamy 0 nich w gaze* 


tach częste wzmianki, aleskątków ich, przyczyn, prze- 
biegu, natury, nie widzim, I te artykuły w gazetach, 
dla nas także byłyby zajmujące, gdybyśmy bliżej sto- 
sunki znali; dzisiaj zupełnić są obojętne, przerzucamy 


je z niechęcią, odkładamy na bok.. Księga Świata po- 
| winnaby 18ć w pomoc gązetom, a; raczćj źle się wy- 


rażamy, powinnaby dla nas być księgą poważnych,. 


nie chwilowych, ale mających znaczenie, dla każdej, 


chwili i miejsca wiadomości. 


Kiedyś Gazeta Warszawska obfitowała w tego ro- 


‘dzaju artykuły, ciekawe i zajmujące, po większćj czę- 
ści, tłómaczone z Revue des deux mondes. Artykuły 
„jakie jak np, o; Sulaku i rządzie jego, wiele nas nau- 
czyć, objaśnić, mogły. l dziś także „nie szkodziłoby. 
| żeby w pęwnćj mierze nasze gazety dawały takie ar- 
| tykuły;. strzedzby. się tylko tego potrzęba, żeby. tak 
| Jak było niegdyś, te artykuły nie pochłonęły: całej 


treści pisma. „Księga świata. pod kierunkiem dzisiej- 
szym rozwijająca Się tak pięknie, tak zajmująco, mo- 
głaby i tę nową zjednać sobie zasługę u czytelnikówą. 
żeby im zastępowała owe znane niegdyś. W naszej li- 
teraturze Kolumbhy, Dla czego nic nie wiemy z dzie- 
jów spółczesnych Mexyku? z dziejów Peru i Chili? ° 
z dziejów interesującćj Hajty, o któréj jednakże u nas 
może najwięcćj czytaliśmy artykułów? 
Z takiem zajęciem wzięliśmy się do czytania nowe- 
go dzieła doktora Tripplina, które nam miało podać. 
opis; podróży naokoło ziemi. Podróż naokoło ziemi 
i przez polaka! to: coś. nowego, to coś podwójnie in- 
teresnjącego!. Przypomnieliśmy też zaraz sobie, że u- 
rywek z podań podróżnych doktora Zanowicza, opis 
bitwy morskićj z korsarzami, a raczćj z handlarzami 
murzynów, czytaliśmy niedawno w Księdze świata. 
Opis ten zajął nas nadzwyczaj, jak wszystko. co z pod 


| pióra Tripplina wychodzi: język żywy, malowniczy, 
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poetyczny, obrazowanie mistrzowskie i jakaś zagadko- 
wa księżniczka z OQtahejty, Talaja na imie, którą do- 
któr Zanowicz uwoził z mórz południowych do na- 
széj zimnćj Europy. żeby ją sobie wychować na žo- 
nę, wszystko to były rzeczy niezmiernie ciekawe, in- 
trygu:ące. piękne, zaostrzające interes. Zatem coraz 
więcćj zaiatrygowani byliśmy, skorośmy w pismach 
publicznych przeczytali, że drakuje się nakładem Mer- 
zbacha opis podróży Zanowicza, a niedługo. że opis 
ten już wyszedł. Spojrzeliśmy w treść książki, po ty- 
tułach: Papeiti, Otaheiti, Ejmeo, Sandwichskie wy- 
spy, Honolulu, królowa Pomare, król Kamehameha, 
missjonarz Pritehard, Kalitorńja, Przylądek Dobrej 
Nadziei, Brazylja! Co za przedmioty dla naszćj cieka- 
wości! | szczerze dziękowaliśmy w myśli zacnema do- 
ktorowi Tripplinowi, który wszystko pięknie pi- 
sze, ale najpięknićj pisze podróże. Cała rzecz, eo nas 
troskała, była okoliczność, jak dalece te podróże są 
Wiarogodae, jak: dalece nie są płodem imaginacji pve- 


' tycznćj szanownego autora. 


Ale w przedmowie uwiadamia nas doktór Tripplin, 
żę żyje Antoni Żanowicz, że dwóch nawet jest dokto- 
rów polaków tego imienia i nazwiska zagranicą, a po- 
tem nawet znajdujemy wiadomość, że szczególny zbieg 
jednego imienia i nazwiska, bywał przyczyną dzi- 
wnych qui pro quo, o czem ma być szerzćj w Asmo- 
deuszu. Nie znamy dotąd owego Asmodeusza, bo lubo 
wiele czytamy, ale wszystkiego przeczytać trudno, 
i cel życia przed sobą 
Dla nas więc obadwaj doktorowie Zano- 
wiezowie byli nowością, dowiedzieliśmy się o jeduym 
znich z artykułu pomieszczonego w Księdze świata, 
a o drugim z »Nowćj podróży naokoło ziemi« Ow- 
szem doktór Tripplin skreśla krótki życiorys owego 
Zanowicza, który opłynął ziemię; rozpowiada, -że 
% rozmów,jz ocalonych notat, z pojedyńczych lu i ow- 
dzie wydrakowanych artykałów, z opowiadań świad- 
ków, z listów. do księdza Luxa (Lux był jezuitą we 

ryburgu, pod okiem którego, jako jednego ze swo- 
ich krewnych, Zauowicz pobierał wychowanie) z ró- 
żnych stron globu pisywanych, zebrał naprędce trzy 
tomy owćj ciekawćj podróży »naokoło świata, Aú- 
torem więc tego dzieła jest właściwie doktór Tripplin 
nie Zanowicz i zgadzamy się ma to. że podróż ta za- 
nadto pobieżnie spisana, jest tylko słabym odcieniem 
tego, coby skreślił sam podróżnik. Doktór Tripplin 
obąwiak się żęby i to nie przepadło i dla tego-pospie- 
Szył z wydaniem, ciesząc się nadzieją, żę »może po 
wyczerpaniu pierwszćj edycji,« będzie w stanie ogło- 


zwłaszcza jeżeli kto ma robotę 
wytknięty. 


sić drugą zupełniejszą i lepićj obrobioną, ę 
Zobaczmy jak się uam wydaje ta pierwsza podróż 
naokoło ziemi dokonana przez polaka, która, jak sła- 
sznie uważa doktór Tripplin, »powinna mićć pewien 
urok dla naszćj publiczności, chociażby opisowi zby- 
Wato w niektórych miejscach na tej samodzielnćj 0- 
Snistości, którą pismu nadać może tylko ręka samego 
świadka opisywanych przygód i widza szkicowanych 
seenerji. t 
Podróż odbywała się w r. 1847—-8 kosztem towa- 
Tzystwa jeograficznego w Marsylii, a' miała za cePod- 
Tycia naukowe. Podjęta była prywatnym kosztem, 
0 król Ludwik Filip, podówczas we Francji panują- 
ty, ustępował jak najuprzejmićj z pola wszędzie 
Brzędę lvem brytańskim, a marynarka wojenna Fran- 
cji przez ciąg tego dłagiego panowania, nigdy nie by- 
a powołaną do obrony przemysłu lab handlu franż 
| cskiego w nowó-pozakładanych osadach, ani też u- 
Żytą do badań naukowych, znajdujących się w jakiem- 
| olwiek bądź zetknięcia się z interesem materjalnym 
uglji. Gdy zatem Wielka Brytańja przez grzeczność 
udwika Filipa na wyspach niegdyś francuskich za- 
Wadą faktorje, magazyny i sklepy, gdy je własnemi 
Missjonarzami zarzuca, usunąwszy zręcznie a mie ża- 
Wsze uczciwie francuskich, gdy na tem cierpi honor 
narodowy, towarzystwo jeograficzne na własny koszt 
Wżądzą wyprawę w podróż naokoło ziemi dla celów 
 Maukowych, dla tego żeby zajrzyć gdzie w oczy An- 
Sikom i kieruje tę wyprawę „głównie do Kaliforóji, 
W którój wtedy tylko co pojawiło się złoto. Jak przed 
vicki ogromny prąd europejskićj ludności parłkuno= 
| Wo-odkrytym krajom Ameryki, tak teraz za odkryciem 
złotodajnych potoków w Kaliforhji, drugi już prąd 
z opejskiej Indigo biegł ma antypódy, żeby wziąć 
| Udżiał W Wielkich satarnaljach nowego Świata. Nasza 
"maneja: 2 kapitanem Riffatem pobiegłasza tysiąca- 
ni w śladyinnych, Zanowicz był lekarzem wyprawy. 
prawdzie Ermancja opłynęła całą ziemię, bo 
arsylji popłynęła do Brazylji, dalej na wyspy To- 
Wrżyskie, stąd da Kaliforiji, i zaów o; wyspy Towa- 
Zskię zawadziwszy, widziała Bourbon, Isle de France, 
„Adlagaskar i wyspę św. Heleny i Kanaryjskie wyspy. 
F bwróciła do Marsylji; (Zanówicz dla kochanki 
tót. wiózł, musiał lądem i morzem z Kadyxu prze- 
lera się do Szwajcarji), Ale głównie cały interes téj 


i 


a 


wdaż? W pomyśle jest troszkę i złości i figlu, lecz 


‘powtórnie zapytać się o moje zdanie.* 


oryginalny. 


wyglądał obwieszony 100.tomami książek! - 


Idomu obłąkanych: i 


podróży krąży ekoło Otaity i państwa ucywilizowane- 
go królowćj Pemare, bo jak się zdaje wyprawa naj- 
dłużćj tutaj i po dwa razy gościła, Rozdziały poświę- 
cone Otaicie czytają się z największą przyjemnością. 
Tripplin (pomyliliśmy się, Zanowicz) mnie tak zająć 
uwagę, tak urozmaicić swoje obrazy! Kreśli po mi- 
strzowsku i fizjonomję tych wysp szczęśliwych i ludzi; 
poznajemy kraj i królowę jego i poddanych. Przed 
czterdziestu laty i Otaheity i druga grupa wysep, któ- 
rych ogniskiem jest Nuka Hiwa, były zamieszkane 
przez ludzi zupełnie dzikich, którzy europejczyków 
zjadali, adzisiaj kwitnie na nich chrześćjaństwo, jest 
rząd reprezentacyjny, jest akademja tak nazwana po- 
ładniowomorska, która już wielkie położyła zasługi, 
A dzicy zmienili się zupełnie: jeszcze nieotarci zabar- 
dzo z zepsuciem europejskiem. przechowali wiele pro- 
stoty w obyczajach i patrjarchalności, ale ża chwilę 
będzie tu inaczćj wszystko, po europejsku: dzisiaj zda- 
rzy się że czasem książe jaki, w ystępuje we fraku mun- 
durowym europejskim, a zresztą, jak Tripplin mówi, 
in vataralibus,  Ubierając się już po naszemu, mają. 
swoję instytucje, prawa, drukarnie, swoją literaturę, 
swój ku.piśmiennictwu dziwnie prędko wyrabiający 
się język. a rzeczywiście najmilej wpadający w u.ho, 
o ile; sądzić można z wyrazów miejscowych napotyka- 
nych: w podróży. b s 

Szczęśliwa ziemia!, To raj nie ziemia! Wszystko 
tutaj piękne, i lud poczciwy, poetyczny, patrjarchalny 
i natura. Z ziemi jeden, kłos dopiero wystrzela, dru- 
gi kwitnię. trzeci dojrzewa, inny dojrzął,, a inny, już 
posty. Kilka razy do roku siać i zbierać možna.. Psy 
tulaj nie szczekają, a wypaszone służą za wielki spe- 
cjał, „bo mają, smak młodych tuczonych baranów. 
Turkawki. i papużki tak łaskawe, że przestają z ludź- 
„mi, około Talai kręciły się ich całe stada, a wołały 
czule: kwini Taja Talaja! kwini Taja Talajali łzy piły 
z twarzy księżniczki, sądząc że to rosa. Wody. tutaj 
w stawach, wszędzie czyściutkie jak kryształ, tak że 
szpilkę dojrzćć można na ich dnie, Roślinność najbo- 
gatsza, Piękności okolic czarujące. Czytając to wszyst- 
ko, aż chce się lecićć, do tych dobrych dzikich, którzy 
mają pojęcie o wszystkiem co vajwykwintniejszym 
ludom zuaue, oprócz karczem, gorzałki, kart, różnych 
widowisk bezpłatnych i tych pięknych -sukien, dla 
których posiadinia tak się brudzą dzieci cywilizacji 
(Nowa podróż T. 2 str. 38). . (d. c. n.) 
|... LISTY BEZ PRETENSJI: * 

przesyła z podróży na wieś Bolesław Kopeć. 

(C iag diah szy) À 

Wziąłem z rsk Kazia pomięty list, wyprostowałem 
goi zacząłem czytać, List pisany, ręką Idy zaczynał 
sięrod przeproszenia Kazimierza za wszelką subjek- 
cję, potem następowało objaśnienie że pudło powin- 
no być oddane introligatorowi zamieszkałemu w Ka- 
liszu, panu Popowskiemu, który w nie zapakuje nuty 
i książki wzięte do oprawy, w końcu Ida pięknym 
stylem dołączyła prośbę, aby pap Kazimierz zechciał 
w, toż samo pudło zapakować, wszystkie książki za. 
kupione podług rejestru niżćj zamieszczonego, lub 
też żeby książki zakupioneymiał tak zawsze przy so- 
bie, aby. Ida mogła mieć na zawcłanie wszelką wia- 
domość. z nich. sobie udzieloną — po takowem ò- 
świądezeniu następował rejestr. książek prawie sa- 
mych polskich, i to mających styczność z historją, 
literaturą i gospodarstwem — książek było do sto 
tomów; ną samym końcu arkusza, był dopisek pra- 


wie.w tych wyrazach: „Pomysł oryginalny, niepra- 


doktora, który w umysł zwichnięty niezdrowym po- 
karmem, chce wlać cokolwiek zdrowego rozsądku 
— Co za nauczka? 3 
— Więc nie poznajesz że ów warunek — abyś 
100 tomów książek zawsze miał przy sobie, i owe 


wziął do książki a potem do żeniaczki. 
— (o? ja miałbym się uczyć jeszcze? 


tecznych, których nie znasz, nie rozumiesz, masz się 


wieszony książkami, 
sobie. 


cil pudło ze stołu, zernszczę się! 
nicznych dzienników i gazet, dowodzenia o gospo- 


/podarza, ty na Idzie zemsty szukać nie będziesz, 0- 
wszem, ją, szapować zaczniesz, jeśli się poprawisz, 
= Ja się mam czyć, poprawiać, kiedy mi żydzi 
siedzą na karku, mam zaprzątać głowę historją, go-. 
spodarstwem, kiedy sam jestem w takićj histórji, że 
„wnićj zginąć zupelnie mogę, i 
Kazio się zamyślił, usiadł, zapatrzył się w ziemię i 
dopiero po gydzinie wstał żywo, wziął mię zą rękę i 
rzekł: 
— Pojedziesz dziś ze mną? ; 
— Gdzie? 
— Do majora -= wszak go znasz? A 
—  Bzanownego majora, któżby go nie znał. s 
— On ma córkę — panna dziś ma 24 lat, brzyd- 
ka, ospowata, bez talentów — ale dobra i bogata; 
| wiesz co, chcę się z nią ożenić. — U Maryni ostatni 
mój port, gdy i tam zginę: daję ci słowo honoru 
rura w usta i koniec kłopotom. GA 
— Chcesz dziś jechać do majora i oświadczyć się 
jego córce? Zapytałem przestraszony nową propo- 
zycją mego utrącjusza. 
— Bak — dziś jadę, dziś sięoświadczam, za mie- 
siąc się żenie. 
— A dawno byłeś u majora? 
-—- Frzed pół rokiem, na 
'— Bój się Boga, nie róbże głupstw — twój;po- 
stępek cię zdradzi. : ; 
— O to najmniejsza, Z Marypią razem prawie- 
śmy się wychowywali — znam JA dobrze; ona mi 
sprzyja, major nazywa mnie swojm synem, jestem. 
„pewny że kupią mnie dzisiaj. 
— Więc chcesz się sprzedać? 
— Chcę i wolę sprzedać się ospowatćj 
jak żydom! | "A 
— I dziś chcesz jechać — jedź jutro, jedź sam. 
— Dziś lub jutro — lecz ty koniecznie zemną je- 
chać musisz, bo ja sam gotówbyłbym przed oświad- 
czeniem się, w łeb sobie wypalić. 
— Daj pokój — pojedziemy, Marynia twoją bę: 
dzie, mówiłem śpiesznie bojąc się rozpaczy Kazia, 
któremu rosczochrane włosy przy bladćj twarzy, na- 
dawały wyraz uosobionćj beznadzież, AM 
—— Więc jadę dziś jeszcze do siebie — muszę po- 
wydawać rozporządzenia, ty jedź. z sędzią, / dziś.na 
wieczór lub jutro rano do was przybędę, a ztamtąd 
do Majora. j 
— Do majora -= powtórzyłem i natem stanęła u- 
mowa ; a 
W trzy godziny. z hotelu Berlińskiego w Kaliszu 
wyjeżdżałem jazsędzią i Kazio przekształcony w sto- 
ika, niedbając już! o piękną Idę, która za tydzień to 
jest w poniedziałek, opuszczaswieś, udaląc się na wo- 
jaż za granicę. 


Maryni, 


licząe na jego pobłażanie dla kobiet — kończę ten 
list bez obawy, padmieniając, że jeśli pan żadość u- 
czynisz wyżćj  Wźmiankowanym żądaniom, możesz 
— No i eóż myślisz, o tym liście? zapytał mnie 
Każio. 

— Myślę że panna [da ma wiele dziwactwa, od- 
wagi i przenikliwości. 

— I złości dodaj jeszcze. É 
. 7 Złość wywołana przenikliwością (-- domyśliła 
się że starasz się nie o nią ale 6 jéj posag, odmówi: 
ła ci więc swćj ręki, ale w sposób zupdłnie nowy i | 


* 
* 


Piękny to kraj ta nasza ziemia! W każdćj porze ron 
ku potrafi cię zająć swą prostą i spokojną fizyognomią 
,—a cóż dopiero w porze letnićj, kiedy całe polaokry- 
te morzem zboża, zieloną łąką, płynącym. strumie- 
niem, wieńcem roskwitłych lip ocieńiających: szero- 
kie gościńce lub białe dwory i dworki — a tych go- 
ścińców do dworów i dworków na 'naszćj ziemi „nie 
mało. wyk e 

Ziemia kaliska choć nie bogata w zajmujące krajo- 
brazy, cieszy oko podróżnego porządnemi zabudowa 
niami gospodarskiemi, starannie aprawną rolą, -dość 
zamożną chatą wieśniaką i skromnym a całym i'pro< 
stym kościołkiem wiejskim i rzeczy wiście kaliskie 
„szczycić się dziś może gospodarstwami, które bez ża< 
„dnćj przesady gospodarstwami wzorowemg nazywać się 
"mogą. i z tćj strony wyżćjlstui nad innemi prowineja- 
mi krolestwa. °" ' (abo 
L pan sędzia do dóbr którego właśnie jechałem, na+ 


— „Szatańska oryginalność — 100 tómów ksią- 
żekowpakować iw jedno , male pudło — 4 to trzeba 
być czarodziejem — Inb mieć je wszędzie, zawsze i 
wszystkie. przy sobie? Zwarjowała — jakżebym ja 

-— Zabawnie, zabawnie, wyśmienity sposób od-, 
mowy. ; 3 i kie ra - 
— Powiedz raczćj — wyśmienita kwalifikacja do. 

— Mój Kaziu główka, co podobną nauczkę wy- 

myśliła dla ciebie; nie jest główką obląkanego. ale 


a —— 


niepodobieństwo zapakowania ich w jedno pudło— 
Jest to delikatne przymówienie, Żebyś się wprzódy : 
~ Tak — te 100 tomów książek polskich, uży-- 


nauczyć, przeczytać i spamiętać! a wtenczas nie ob-- 
będziesz je miał wszystkie przy 


— A to zawielkie żarty! krzęknął Kazio, i zrzu-. 


m Lty znich żartowałeś; prawiąc im sceny Zro- 
mansów francuzkich, doktryny filozoficzne z zagra-, 


: . kę LA 
(darstwie z towarzystw. salonowych — chciałeś żeby « 


$ 


cię brali za uczonego, za filozofa; spekulanta i gos- 


>= 


am Pon 


M 


leżał do liczby gospodarzy postępowych, gospodarzy- 
przemysłowców, którzy idąc za postępem rolnictwa, 
nie wyrzekają się jednak odwiecznych praw gospodar- 
skich, bez których podobno najwymyślniejsze gospo- 
darstwo jeszcze obejść się nie potrafi. 

W ciągu drogi sędzia pokazywał wioski odznacza- 
jące się zamożnością, urodzajem iub przemysłem; po- 
kazyweł na polach różae rodzaje zboża, owsa i karto- 
fli nadzwyczaj plonnych; opisywał różne rodzaje u- 
prawy roli, łąk; wspomniał o hodowaniu bydła, o 
stadu:nach i t. d. i t d., i w takićj rozmowie stanęli- 
śmy przed słapem drogowym, od którego wziąwszy 
się na prawo, byliśmy na gościńcu szerokim, ochro- 
nionym rowami, i prostym jak strzelił; z daleka już 
bielał wyniosły dwór a przed nim widać było dość o- 
sób, ciekawie wyglądających na gościniec. 

Gdyśmy wjechali na dziedziniec zasadzony klom- 
bami, rodzina sędziego, sąsiedzi, znajomi (którzy u- 
wiadomieni o dniu powrotu szanownego obywatela, 
naumyślnie się w domu jego zgromadzili) a wszyscy 
obrzucili nas przywitauiami, zapytaniami, całusami i 
westchnieniami. 

Wydobywszy się z tych wszystkich szkiców miłości 
bliźniego, poszedłem do gościnnych pokoi i dopiero 
nad wieczorem zeszedłem się ze wszystkiemi w dażćj 
sali. zwanćj wiejską bibljoteką. 

Przy wielkim stole, zastawionym pakami, świeżo 
przez p. Sędziego z Warszawy przywiezionemi, sic- 
dzieli jaż wszyscy zajęci wyjmowaniem z pak książek 
czytaniem tytułów, rozrzynaniem kartek; brakowało 
tylko przy stole p. sędziego, lecz i ten po chwili wcho- 
dząc do sali rzekł: 

— Macie wszystkie nowości literackie; moje dzieci 
przywiozłem wam te jakie zdawały mi się być najle- 
psze, miałem trudny wybór, bo w massie bazgrot dziś 
drukowanych trudno znaleźć węgorza, za którego 
nieżalby byłoskilka rubli zapłacić. 

Po tćj przemowie p. sędziego, ja byłem zmuszony 
głośno odpowiedzićć: gdy ze wszystkich stron odbie- 
rałem jednobrzmiące pytania o Warszawie. 

— 0 Warszawie można zawsze i nic i bardzo wie- 
le powiedzićć; o spacerach, teatrach, pustkach warsza- 
wskich wiecie z gazet, 0 ladziach. których państwo 
nie znacie mówić nie warto, trzeba więc czekać oko- 
liczności, któraby w rozmowie Warszawę wywołała. 

— Dla was Warszawiaków zawsze jedno w tém 
wielkićm mrowisku, ale gdy wieśniak po kilku latach 
pobytu na wsi, zajrzy do was, widzi wiele i daleko le- 
pićj od tych, którży ciągle przebiegając ulice miasta, 
na wszystkiem oczy, a na piczćóm uwagi swćj nie za- 
trzymują— powiedział pan sędzia i usiadł przy ogól- 
nym stole. 

— Korzeniowski! Korzeniowski! — wołała płeć 
piękna, czytając kartki tytułowe. 

— Kochany Kraszewski! 

— Nasz Syrokomla! i 

Wołały naprzemian kobiety i młodzież zachwycona 
obecnością ulubionych sobie autorów. 

— Dziękuję ojcu — mówiła ładna Julja córka sẹ- 
dziego— za wszystkie książki w téj paczcę zawinięte. 

— Ciekawym jaki tćż autor siedzi w tćj paczce? — 
spytał sędzia. 

— Korzeniowski. 

— O my wszystkie mamy prawo do niego! — za- 
wołały damy i rzuciły się do ulubionego autora. 

—— Chata za wsią! śliczność! Czecza mogiła, i to 
piękne być musi —mówili mężczyzni. 

— Mój Syrokomla, Kes chleba. ) 

— Nasz Syrokomla — zawołali wszyscy — a sędzia 
pocierając ręką pofałdowane czoło, rzekł: | í 

— Żachwycacie się państwo samą powieściową li- 
teraturą, a do dzieł poważniejszéj treści i ręki nikt 
nie ściągnie, a jednak ieh tu nie brak. dh, 

— Mój papo dzieła naukowe na potem, jesteśmy 
spragnione tych wszystkich nowości pięknych, ktorych 
my jedne tylko nie czytałyśmy. 

— Zobaczymy jak to czytać będziecie potem te na- 
ukowości pójdą na półki a może dopiero gdy wam ca- 
ły rok nie kupię żadnćj powieści, weźmiecie je do rę- 
ki, dla zabicia długich zimowych wieczorów. 

— Fiu! fiu! co to te książki muszą kosztować —0- 
dezwał się jeden z grona męzkiego, pan Piotr, zawo- 
łany gospodarz, który teraz siedział oparty na łokciach 
i był zajęty widokiem tak wielkiej ilości zakupionych 
książek. à 

— Nie wiele szanowny sąsiedzie. — odpowiedział 
z uśmiechem sędzia—50 rubli. 

— 0 jej! —krzyknął pan Piotr chwytając się za 
brzuch— 50 rubli?! za książki, 1 to pan sędzia nie 
żartuje? RA 

— Nie panie Piotrze, to wcale mie żarty; co rok 
odkładam z dochodów 50 rsr., ito nie czyni mi ża- 


daćj różnicy. 


denk aeni J. Unger. 


—Wolno drukować. — Warszawa dnia 25 Września 


— 50 robli! fiu! nie na wszystko, ale nie na ksią- 
żki: jeszcze czego! tuczyć tych próżniaków, darmozja- 
dów, pisarków; fiu! nie.... 

— Choć to darmozjady te pisarki, jednak panie 
Piotrze czegoś nauczyć mogą i 50 rubli im ofiarować, 
każdy ta z nas mógłby, bez swego uszczerbku. 

— O panie sędzio nie każdy — odezwał się już 
nie pan Piotr — 50 rabli mały to grosz, ale w domu 
szlacheckim nie raz wielki kapitał. 

— W domu szlacheckim, w którym nie ma zbytku 
i nierządu, 50 rubli rok rocznie znajdzie się ua ksią- 
zki, bez żadnych strat w gospudarskićj zamożności. 

— Ten co ma biblioteki lub myśli je zakładać niech 
wydaje po 50 rsr. na książki, ale nam co ledwo dory- 
wczo coś przeczytamy, taka summa wcale nie do 
smaku. 

— Otóż to inoi panowie fałszywe zrozumienie mo- 
zności i zbytku, przekonanie, że ten tylko powinien 
kupować książki, kto myśli zakładać bibljoteki jest 
najfałszywsze, bo chyba nie chcemy mićć wyobraże- 
nia o małych zbiorkach, o kilku półkach zapełnionych 
książkami, o tych wszystkich bibljoteczkach domowych 
będących zbiorem ledwo kilkudziesięciu tomów ale 
wyborowych i zasłużonych autorów; dawnićj, takie to 
zbiorki były skarbczykiem naukowym . w domu, były 
rozrywką podczas długich zimowych wieczorów, były 
miłym odpoczynkiem po pracy i nieraz zadawalniały 
gościa znadzonego towarzystwem, i dziś powinien się 
każden dom wrócić do podobnych zbiorków, do u- 
tworzenia których potrzeba tylko staranności nauko- 


wćj przy kupowaniu książek, a ręczę panom, że nie, 


50 ale 15 rubli co rok na książki odkładając, w lat 
kilka można się cieszyć wyberowym księgozbiorem. 

— Panie sędzio, 15 rubli to kropla w morzu, i cóż 
ja za nie kupię? 

— Za 15 rubli kupisz pan 15 tomów, prawda to 
nie wiele, jednak przy dobrym wyborze i ta ilość bę- 
dzie wystarczającą na czas wolny od gospodarstwa 
małego a pracowitego, chociaż rzeczywiście cena ksią- 
żek jest przerażającą nieraz dla najbardzićj nawet ła- 
dowućj kieszeni, i nie wiem kiedy czas ten przyjdzie 
że nasi księgarze przestaną być li tylko spekulantami 
na talenta autorskie i potrzeby ogółu. Dzięki feljeto- 
uom przy pismach perjodycznych, powieści, dzieła 
lżejszéj treści, w swćj cenie książkowej staniały, — 
chociaż jeszcze mogłyby być tańsze, gdyby drukarnie 
odbijające dzienniki, feljetonom nadały formę kartki 
książkowćj i takim sposobem, tęż samą powieść odbi- 
jały na oddzielnych arkuszach książkowych, w dowol- 
nćj liczbie egzemplarzy. W ogóle zaś popieranie ta- 
niego wydawnictwa dzieł, zależy najwięcej od samćj 
publiczności, która powinna oceniać i dawać protekcję 
księgarzom zasługującym na to publikacjami taniemi; 
ona to nie powinna kupować książek w pierwszćj le- 
pszćj księgarni, ale szukać firmy zasłużonćj. 

— Szkoda tylko panie sędzio że podobno takićj 
firmy u nas jeszcze nie ma, na drogość książek wszy- 
scy krzyczą, ogół krzyczy, literaci krzyczą, gazety 
krzyczą; widać więc że te krzyki są słuszne i pówin- 
ny wywołać prosto taryffę na książki, jak są tarytły 
na chléb i mięso; bo księgarze są prosto albo bez- 
względnyini spekułantami, albo nie wiedzą przy naj- 
lepszych chęciach, że na taniości książek Stracić nie 
mogą, nie znają chyba potrzeb ogółu , dziś każdy czy- 
tać i uczyć się potrzebuje i musi. 

— Lepiejby było gdyby ograniczyli nieco swoje 
nakłady, gdyby nie drukowali tyle bazgrot i niedo- 
rzeczności, a za to dzieła ważniejsze czynili przystę* 
pniejszemi w cenie, bo doprawdy dziś nie wiadomo 
co kupić, czytając katalogi wyszłych dzieł, a zwłasz- 
cza że nie obeznanemu dobrze z ciągłym ruchem li- 
terackim, prawie nie nie może służyć za dobrego 
przewodnika. 

— 0 przewodników w wyborze książek nie jest 
tak trudno, zdenia objawione ustnie o jakićm dziele, 
zdania piśmienne uczonych ludzi, krytyki nie są u nas 
rzadkie, a chociaż kupując książki bez tych przewo- 
dników, to gdyby obywatele mieli zbiorki książkowe, 
natenczas wzajemna wymiana, pożyczki i kommuniko- 
wanie się naukowe zły wybór w części by wynagro- 
dziły. Znam kilkanaście powiatów w Królestwie po- 
siadających księgozbiory tak zwane obywatelskie lub 
szpitalne, to jest mieszczące się przy szpitalach w 
miastach powiatowych —SĄ to nieocenione podobne 
składkowe bibjoteki, rosnące coraz przez dokupywa- 
nie dzieł, za pieniądze z licznych prenumerat i uwa- 
żać dziś należy za powinność kazdego powiatu iść za 
przykładem już podobnemi zbiorami zbogaconych. — 
Nader ciekawą a nawet korzystną, jako fakt do przy- 
szłćj historji literatury, byłaby historja. szczegółowa, 
podobnych prowincjonalnych księgozbiorów. 

— Wszystko to prawda co panowie mówicie, ale 
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u. — Starszy Cenzor F. Sobies zczański. 


ja jaż się nie namówię do kupowania książek, kiedyś 


i ja je kapowałem, ale znudziły mnie, bo zaledwie 
przeczytełem kilka kartek już się oczy kleiły, drzym- 
ka brała i książka szła pod stół — mówił jakiś po- 
czciwiec obok mnie siedzący. 

— Wina pańska, na cóż kupować książki na oślep, 
trzeba zasięgnąć czyjejś rady. 

— Czyjejż? 

— Ach! własnego gustu, imienia autora, krytyki 
zresztą. 

— Gust — mówić zaczął zapalony do rospraw p. 
Adam — często myli, imie autora często zwodzi, a 
krytyka nic a nie nie pokazuje. Krytyki u nas nie ma 
bo jeśli mamy kilku, wyraźnie kilku, prawdziwych 
krytyków, to reszta amieszczająca swoja rozbiory po 
pismach perjodycznęych, warta kary za defraudacje i- 
mior krytyków. Cóż pan poweźmiesz za wyobrażenie 
o dziele z krytyki, choćby zajmającćj kilkanaście 
szpalt, lecz opisującćj z całą naiwnością osoby powie- 
ści, zdania autora, zdania swoje bez żadnej zasady, i 
sądy najczęścićj mieszczące się w słowach uwielbie- 
nia:.wysoko! uczenie! prześlicznie! proroczo! — te 
dobre krytyki, a raczćj wspomnienia dla powieścio- 
czytaczy, i to nawet dla tych, którzy nie wiedząc co 
jest powieść, goniąc za ciekawym obrazkiem, za no- 
wym obrotem rzeczy lub dowcipem. 

— Więc u nas nie ma krytyki? 

— Jesti nie ma. Pierwsze t: j. krytyki, nadzwy- 
czaj rzadko u was się pojawiają, drugich t. j. wspo- 
mnień jest bez liku, i są to artykuły dla osób niedba- 
jących o wzrost literatary, o jéj jprzemiany. lecz pra- 
gnących tylko z nićj zabawy i zabawy — zaraz panom 
dowiodę tego przyk łedem. 

To rzekłszy pan Adam, zwrócił się do dam i za- 
pytał: 

— Czy panie lubią czytywać krytyki umieszczane 
po gazetach? , 

— Ach lubimy, bardzo lubimy! wszelkie krytyki 
i rozbiory czytujemy zawsze —odezwały się wszyst- 
kie kobiety, a pan Adam podnosząc wzrok tryumfają- 
cy, zawołał: 

— Oto macie! kobiety lubią krytyki, bo one są sła* 
bostkami, przypomnieniami łechcącemi myśl niegdyś 
zajętą tą lub ową osóbką, tym lub owym wypadkiem, 
ja całą dzisiejszą krytykę ochrzczę jedućm imieniem 
Krytyka kobieca. 


— Więc ta może być tylko dobra, która się namnie | 


podoba? Zanadto pochlebny sąd dla naszych dam; — 
rzekła jedna z grona żeńskiego, urażona śmiałćm zda- 
niem p. Adama. 

— Daroj pani, ale krytyka prawdziwa, krytyka 
dziejowa, z głębszym poglądem podobać się może ko- 
bietom, ale nie wszystkim; bokobieta mimoswćj zna- 
jomości z literaturą, jeśli nie ma pretensji do ciężkićj 
naukowości, zawsze kobietą zostanie i przekładać bę- 
dzie wszystko co lżejsze, nad to co trąca ciężką myślą 
i nie chwilowem zastanowieniem się. 

— Mój panie Adamie dałbyś pokój téj krytyce po- 
wieści, powieści to dla dzieci, a dla nich wszelka kry- 
tyka dobrą być może — odezwał się jakiś jegomość 
z wysokićm czołem i fryzowanemi faworytami. | 

Dalszy ciąg nastąpi 
(Dalszy ciąć nastąpi, u 


LER 50 włók LASU nad rzeką spławną Wartą 
wzdobrach Krzeczów pod miastem powiatowem Wie” 
luniem jest do sprzedania po Rsr. 900. Bliższa wia” 
domość na miejscu u leśniczego, albo u właściciela 
zamieszkałego w dobrach Sieragi, pod Staszowem 


w powiecie Sandomirskim. 
t 


Hantor streczeń 


GUWERNANTEKIGUWERNERÓW 


przy rogu ulicy Podwal i Kapitulnćj Nro 498 na 
pierwszem piętrze. 

Ma do umieszczenia lub dawania lekcji na godziny z rozmał” 
tem usposobieniem i talentami z polaków i cudzoziemców, gu” 
wernantki, giwernerów, metrów, nauczycieli muzyki, korrepe” 
tytorów, bony, osoby do towarzystwa, konwersacji, czytani?: 
podróży, niemnićj zdatne do zarządu gospodarstwem domowe 
wiejskiem i miejskiem, panny do strojeń i krawiecczyzny, orat 
przyjmuje wszelkie inne tym podobne żądania i zlecenia do 17 
skutecznienia, E. Cie ślińsk a. 


W zrok osłabiony 
wiekiem lub pracą, potrzebujący pomocy używania 
szkieł przy świetle wieczornem znajdzie niezawodną 
ulgę w instytucie optycznym przy ulicy Miodowej. * 
J. Pik, optyk m. Warszawy. MG 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jatro: Pierwsze un © 
slubie.—Stary jegomość. 


Dziś rano stopni ciępła 13, wczoraj w południe 13, l 


Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 7. 
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